








































































































































































































































































































































































































































































post i �c�z���s�t�o� w zamiarze publikacji. Raczej niespotykane jest 
podawanie �t�y�t�u�B�ó�w� naukowych autorów przy ich publikacjach. 
Jest to nie tylko �z�b���d�n�e�,� ale i �m�y�l���c�e�,� �g�d�y�|� Siedlecki nie zna 
(i �z�n�a��� nie �m�o�|�e�)� wszystkich �t�y�t�u�B�ó�w�,� i tak prof. dr pojawia �s�i��� 

przy niektórych nazwiskach (na �p�r�z�y�k�B�a�d� Stahla) a przy innych 
nie (na �p�r�z�y�k�B�a�d� Anny M. �C�i�e�n�c�i�a�B�y�)�.� 

W indeksie brak wielu imion i to takich, które �d�o�[��� �B�a�t�w�o� 
�m�o�|�n�a� �b�y�B�o� �z�n�a�l�e�z���.� Autor jest �t�e�|� niekonsekwentny przy poda­
waniu �t�y�t�u�B�ó�w� rodowych: von Ribbentrop, ale Weizsacker bez 
dodatku, �c�h�o��� �p�r�a�w�i�d�B�o�w�o� jest baron von; baron Waltenburg, 
ale Halifax bez lord. Drobnych �b�B���d�ó�w� i �p�o�[�l�i�z�n�i����� nie da �s�i��� 
�u�n�i�k�n����� w �|�a�d�n�e�j� �k�s�i���|�c�e� i te, które �c�y�t�u�j��� �p�o�n�i�|�e�j�,� nie �s��� spe­
cjalnie �r�a�|���c�e�.� Na �p�r�z�y�k�B�a�d� prokomunistyczny �k�s�i���d�z� z USA na­
�z�y�w�a�B� �s�i��� �O�r�l�e�m�a�D�s�k�i� nie �O�r�l�e�a�D�s�k�i�;� gen. Doumenc jest �b�B���d�­

nie podany jako Doumec; �i�m�i��� ambasadora Noela zmieniono 
w indeksie na Edward. Ad limina a nie Ad lumina apostolorum. 
Litera K w skrócie NKID oznacza komisariat, a nie komitet. 
United Nations (str. 370) ma �b�y��� chyba United States. �B�o�l�e�s�B�a�w� 

Krzywousty nie �b�y�B� koronowany, a �w�i���c� nie �m�ó�g�B� �b�y��� królem. 

Te drobne niedopatrzenia �k�o�n�t�r�a�s�t�u�j��� z �d�o�b�r��� �s�z�a�t��� �g�r�a�f�i�c�z�n��� 

�k�s�i���|�k�i�,� która zawiera wiele cennych map, szkiców i szereg dos­
�k�o�n�a�B�y�c�h� fotografii. Przy wszystkich usterkach, na które z obo­
�w�i���z�k�u� recenzenta �m�u�s�i�a�B�e�m� �z�w�r�ó�c�i��� �u�w�a�g���,� Losy Polaków to 
�d�z�i�e�B�o� �w�a�|�n�e�,� oparte na bogatym materiale i �d�a�j���c�e� dobry prze.. 
�g�l���d� �c�a�B�e�g�o� zagadnienia. Szczególnie teraz, gdy �p�o�s�e�B� Bender w 
sejm.ie PRL, a grono intelektualistów w otwartym �l�i�[�c�i�e� do swych 
sowieckich kolegów domaga �s�i��� publicznego �w�y�j�a�[�n�i�e�n�i�a� sprawy 
Katynia, gdy w prasie pisze �s�i��� �d�o�[��� otwarcie o Polakach w 
ZSSR, �k�s�i���|�k�a� Juliana Siedleckiego nabiera szczególnej aktual-
�n�o�[�c�i�.� 

Piotr W ANDYCZ 

Henryk �K�O�Z�A�O�W�S�K�I� 

"ZARAZ PO WOJNIE ... " 

W �u�b�i�e�g�B�y�m� roku �u�k�a�z�a�B�a� �s�i��� �k�s�i���|�k�a� Tomasza Rostworowskie­
go "Zaraz po wojnie: wspomnienia duszpasterza 1945-1956"*. 

* O. Tomasz Rostworowski, "Zaraz po wojnie: wspomnienia duszpasterza 
(1945-1956)". [Paris] Editions Spotkania [1986]. 
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Książka ta składa się z dwóch części: pierwsza to wspomnie­
nia autora z jego działalności duszpasterskiej w latach 1945 - sty­
czeń 1950 w skupiskach akademickich Łodzi i Lublina. Ta część 
książki pierwotnie ukazała się poza cenzurą nakładem . Wydaw­
nictwa Spotkania (Lublin 1982); druga część obejmuje okres od 
końca stycznia 1950 do drugiej połowy 1956 roku i zawiera wspo­
mnienia autora o faktach i ludziach począwszy od jego aresztowa­
nia poprzez śledztwo na Mokotowie i pobyt w więzieniu karnym 
we Wronkach. 

Pierwszego opisywanego okresu nie znam, znam natomiast 
częściowo okres drugi z własnych przeżyć. Spotkałem się również 
z autorem przelotnie w jednej z cel więzienia na Mokotowie. 

Dla większego uściślenia tych historycznych już wspomnień jed­
nego ze świadków tamtych dni, chciałbym uzupełnić dane o nie­
których opisywanych a znanych mi zdarzeniach i osobach oraz 
sprostować zauważone, nieliczne nieścisłości. 

Jest zapewne błędem drukarskim (str. 105), kiedy autor po­
czątkowo pisze: "Orłowski zjawił się u mnie w lecie 1945 roku" 
a kilkanaście wierszy dalej stwierdza, że "Orłowski nie zjawił 
się [powtórnie] po 2-3 tygodniach. Pokazał się dopiero po roku, 
w końcu lipca 1945 roku ... ". 

Z celi nr 28 (więzienie mokotowskie) do której trafił autor 
,,0 jakieś 10 metrów naprzeciwko wyrastał mur nowowzniesi0-
nego pawilonu XI" (str. 138). Pawilon XI, zwany powszechnie 
,)edenastką", mieścił się na poddaszu głównego budynku wię­
ziennego. Parter i dwa piętra tego budynku to znany pawilon X, 
tzw. "Dziesiątka" więzienia mokotowskiego. To co autor widział 
z okna celi, to był istotnie nowowybudowany w tym czasie pa­
wilon, oddany do użytku w końcu grudnia 1948 roku. W budynku 
tym przesłuchiwano więźniów; były tam też gabinety wyższych 
oficerów śledczych. Budynek ten zwany był przez więźniów 
"Pałacem". 

Ksiądz prałat Zygmunt Kaczyński, b. minister Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego Rządu Polskiego w Londynie 
"miał tam (cela nr 27) scysję ze starszym celi, niejakim Pawliną. 
W nocy dostał ataku serca i umarł nie odzyskawszy przytomnoś­
ci" (str. 153). Starszy tej celi, Pawlina, miał na imię Ryszard. 
Nie należy go mylić z innym więźniem o tym samym nazwisku 
i diametralnie innej postawie moralnej, księdzem Leonem Paw­
liną· 

Na str. 155 autor błędnie twierdzi, że b. płk Kostek-Biernacki, 
również w tym czasie więzień Mokotowa, był komendantem obo­
zu w Berezie Kartuskiej. Kostek-Biernacki nigdy nie był ko­
mendantem tego obozu, natomiast wizytował kilkakrotnie obóz, 
który znajdował się w administrowanym przez niego wojewódz­
twie. Komendantem Berezy Kartuskiej w 1934 roku był Geffner, 
inspektor policji przeniesiony z Poznania na to stanowisko. 

Jak podaje autor na str. 156, "Geibel, generał SS, były zastępca 
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komendanta Schupo na dystrykt Warszawa", również był więź­
niem Mokotowa. Paul Otto Geibel, SS-Brigadefiihrer, nie był 
zastępcą komendanta Schupo, ale szefem żandarmerii niemiec­
kiej, policji i wszystkich sił bezpieczeństwa na dystrykt warszaw­
ski w tzw. Generalnej Guberni. Funkcję tę objął po gen. SS 
F. Kutscherze, zlikwidowanym l lutego 1944 roku w Warszawie 
przez żołnierzy Armii Krajowej z bat. "Parasol". 

Jan Pętkowski (str. 163) miał istotnie na Mokotowie cięźkie 
śledztwo, jednakże oka wybitego nie miał. Było ono poważnie 
uszkodzone, bodajże już nie do wyleczenia. W więzieniu siedziała 
również żona Pętkowskiego. 

Opisując ,,niedzielne podwieczorki" (str. 163) autor wspomina, 
że "wypełniały je śpiewy, deklamacje, kuplety, anegdotki ... ". Co 
do śpiewów to jednak pianissimo; za głośniejszy śpiew w tym 
czasie (początki lat pięćdziesiątych) wędrowało się z reguły do 
karca, podobnie zresztą jak za uczenie się i nauczanie języka 
angielskiego. 

Kwasiborski (str. 164) ze Stronnictwa Pracy miał na imię Józef. 
Na str. 200 autor pisze, że "wezwany został na przesłuchanie 

do pawilonu XI". Pawilon XI nie był miejscem przesłuchań; 
najprawdopodobniej chodzi tu o tzw. "Pałac", gdzie od końca 
grudnia 1948 roku prowadzono przesłuchania. 

,,Michalski ... (str. 203) czynny jako partyzant w lasach święto­
krzyskich, gdzie po zakończeniu wojny grasował rabując co się 
dało ... miał na sumieniu życie 2 milicjantów. Dostał wyrok śmier­
ci. Nie wyglądał na bandytę, miał najwyżej 20 lat". Jeżeli w 
1953 roku Michalski miał najwyżej 20 lat, to będąc w czasie 
wojny partyzantem miałby zaledwie 11 lat! Michalski był bądź 
starszy, bądź nie mógł być w czasie wojny partyzantem. Wobec 
współwięźniów nie ukrywał, że jest bandytą. Wyrok na nim został 
wykonany w 1953 roku. 

"Płk Niepokólczycki ... niedawno ułaskawiony z wyroku śmier­
ci ... " (str. 205). Płk Franciszek Niepokólczycki, były szef saperów 
Armii Krajowej, kolejny kierownik WiN-u, sądzony był wraz ze 
Stanisławem Mierzwą i innymi w sierpniu-wrześniu 1947 roku 
w Krakowie. Wyrokiem Sądu Wojskowego skazany został na karę 
śmierci i ułaskawiony, przypuszczalnie w początkach 1948 roku, 
na dożywotnie więzienie. Nie było to więc tak niedawno, bo 
siedział już pięć lat z wyrokiem dożywocia w więzieniu na 
Mokotowie. 

,,Następca Niepokólczyckiego, kolejny komendant WiN-u ka­
pitan Jerzy Kwieciński... kawalerzysta ... " (str. 205) miał faktycz­
nie na imię Wincenty i nie był kawalerzystą. Był oficerem zawo­
dowym artylerii. Szkołę podchorążych w Toruniu ukończył jako 
prymus kilka lat przed wojną, otrzymując od Prezydenta Rze­
czypospolitej złotą szablę. W kampanii wrześniowej jako do­
wódca baterii brał udział w bitwie pod Kockiem w grupie gen. 
F. Kleeberga. 
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,,Kpt. Jamontt, czarny jak Cygan, był adiutantem Naczelnego 
Dowódcy Armii Krajowej gen. Roweckiego, a następnie Bora­
Komorowskiego" (str. 206). Kpt. inż. Ryszard Jamontt-Krzywicki, 
pseudonim "Szymon", był poprzednio również adiutantem gen. 
Karaszewicz-Tokarzewskiego, założyciela i dowódcy organizacji 
"Służba Zwycięstwu Polski", powstałej w walczącej jeszcze War­
szawie 27 września 1939 roku. "Szymon" był jednym z bodajże 14 
założycieli tej organizacji. Jako adiutant gen. Bora-Komorowskie­
go brał udział w Powstaniu Warszawskim, ale w przeciwieństwie 
do tego co pisze autor, nie poszedł do niewoli z gen. Borem. 
"Szymon" poszedł do niewoli z innymi oficerami i przebywał 
w obozie jenieckim w Gross-Bom. Z gen. Borem jako jego oficer 
ordynansowy poszedł do niewoli kpt. inż. Stanisław Jankowski, 
cichociemny, pseudonim ,,Agaton", który w końcowej fazie Pow­
stania był dowódcą plutonu ochrony Komendy Głównej Armii 
Krajowej. Po powrocie z niewoli "Szymon" został w 1946 lub 
w 1947 roku aresztowany i skazany na 10 lat więzienia. Po 
wyjściu z więzienia w 1956 roku zmarł nagle na atak serca w 
szpitalu w Warszawie, 25 lutego 1957 roku. 

W tej samej celi, w tym samym "kołchozie" wraz z płk. Nie­
pokólczyckim i kpt. Jamontt-Krzywickim przebywał Kozłowski. 
"Wpływ Niepokólczyckiego. Jamontta ... był bardzo wyraźny na 
młodego Tadeusza Kozłowskiego. jedynego przedstawiciela bata­
lionu 'Zośka' z generacji młodych. dzielnych harcerzy ... Kozłow­
ski siedział za sam fakt przynależności do batalionu ·Zośka· ... " 
(str. 206). Kozłowski Henryk. a nie Tadeusz. był w czasie konspi­
racji i w Powstaniu w batalionie "Zośka"; był ostatnim dowódcą 
1 kompanii "Maciek". Nie był on jednak w więzieniu na Mo­
kotowie jedynym przedstawicielem batalionu "Zośka". W latach 
1949-1956 siedziało i było skazanych ponad 30 żołnierzy-harcerzy 
z batalionu "Zośka". w tym również żona Kozłowskiego. Anna 
(b. sanitariuszka Paulinka) oraz kilkudziesięciu innych kolegów, 
przeważnie z batalionów "Miotła" i "Parasol". powiązanych w 
tzw. sprawie płk. Radosława (Jan Mazurkiewicz) - ich byłego 
dowódcy Zgrupowania w Powstaniu Warszawskim. Po 1956 roku 
niemal wszyscy wraz z płk. "Radosławem" zostali zrehabilito­
wani. siedzieli więc niewinnie przez kilka lat. Jan Rodowicz, 
pseudonim .,Anoda" z batalionu "Zośka", aresztowany w Wigilię 
1948 roku, zginął w niewyjaśnionych okolicznościach w Minister­
stwie Bezpieczeństwa Publicznego przy ul. Koszykowej w począt­
kach stycznia 1949 roku. Henryk Kozłowski. skazany na karę 
śmierci za przynależność do organizacji i posiadanie broni, ułas­
kawiony na dożywotnie więzienie, wyszedł z Wronek w końcu 
sierpnia 1956 roku po odsiedzeniu prawie 8 lat. Kozłowski nie 
został zrehabilitowany. 

Wiktor Leśniewski nie był ministrem (str. 211) a wiceminis­
trem Rolnictwa i Reform Rolnych przed 1939 rokiem. Ministrem 
był w tym czasie Juliusz Poniatowski. 
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W dzień Trzech Króli w 1954 roku ojciec Tomasz Rostworow­
ski przywieziony został ponownie do Wronek. W dalszych zda­
niach autor pisze (str. 219), że "o chorobie Stalina dowiedzieliś­
my się z gazet. Kiedy więc zaczęły w południe gwizdać nagle 
i długo wszystkie syreny fabryczne i kolejowe - domyśliliśmy 
się, że to pewnie umarł Stalin". Stalin zmarł 5 marca 1953 roku, 
autor więc omylił się o rok z datą swego ponownego transportu 
do więzienia we Wronkach. 

Potworowski - były ziemianin z Poznańskiego, również wię­
zień Wronek, z którym autor przypadkowo się spotkał (str. 217) 
miał na imię Andrzej i był ze sprawy PNZ (Państwowe Nierucho­
mości Ziemskie), gdzie skazani byli również jego koledzy, inży­
nierowie rolnicy Maringe i Krzyżanowski, ekonomista Kempisty 
i inni. 

Unikalnym jak dotąd zapisem jest uratowane od niepamięci 
kilkanaście wierszy i piosenek, powstałych w tym okresie na Mo­
kotowie i we Wronkach (str. 95-103). Trudno po tylu latach od­
tworzyć autorstwo tych wierszy i piosenek, szczególnie, że przez 
dłuższy czas jedynym nosicielem była własna pamięć czy pamięć 
kolegów-współwięźniów. Przecież gdzieś po 1953 roku w celach 
śledczych nie było ołówka, papieru, książek ani gazet, specyfika 
więc powstawania tych wierszyków była nader niecodzienna. Jak 
ówczesna wieść głosiła, bardami Mokotowa - twórcami wierszy, 
kupletów i piosenek - byli głównie czterej więźniowie: Kazi­
mierz świtaIski - były marszałek Sejmu Rzeczypospolitej Pol­
skiej, Jerzy Braun - filozof, poeta, redaktor, ostatni Delegat 
Rządu i współautor Testamentu Polski Walczącej, Jerzy Koza­
rzewski (nie Kosarzewski czy Kozanewski, jak błędnie jest poda­
ne na str. 102 i następnych) - długoletni już wówczas więzień, 
b. oficer NSZ, oraz ojciec Tomasz Rostworowski, obdarzony rów­
nież talentem muzycznym. Ci, którzy w czasie Powstania byli 
na Starówce w rejonie Długiej i Hipotecznej, mogą pamiętać jego 
głos, jego pieśni i grę na fortepianie. Był on kapelanem Ko­
mendy Głównej Armii Krajowej, która miała w tym czasie swoje 
m.p. przy ul. Barokowej. 

Do podanych piosenek chciałbym tu dodać zwrotkę ułożoną (?) 
przez płk. Niepokólczyckiego i śpiewaną na Mokotowie na me­
lodię ,,Rozszumiały się wierzby płaczące": 

Przemin~ły dni szturmów i chwały, 
Wolna Polska zmartwychwstała znów. 
Pieśnią naszą brzmi Mokotów cały, 
To partyzancki po celach śpiewa huf. 

Za m~k~ tylu lat, 
Za bój i znojny trud 
Zapłat~ da im wnet 
Zbudzony ze snu polski lud. 
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Jeszcze jedna piosenka z tamtych czasów warta jest przypo­
mnienia (autora nie znam): 

To jest nasza piosenka zatrzymanych w UB, 
To jest pieśń Dziesiątego Pawilonu. 
Nie usłyszysz panienko tej piosenki o nie, 
N a ulicy lub z płyty grama/onu. 

Ale diabli nadali że też człowiek miał pech, 
Trzeba było nie wracać do domu, 
Albo wrócić z maszyną i draniowi dać w łeb 
By już więcej nie szkodził nikomu. 
Albo wrócić z maszyną i draniowi dać w łeb 
I zakopać w ogródku po kryjomu. 

A tymczasem rzucamy na ten sam ciągle stos 
Dni i noce więziennej niedoli, 
I z upartą nadzieją wciąż czekamy na cios 
W łeb moskiewskiej, czerwonej niewoli. 

Dotkliwym dla czytelników niedociągnięciem redaktorskim jest 
brak indeksu nazwisk. 

Henryk KOZŁOWSKI 
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OKRUCHY HISTORII 

Tadeusz WYRWA 

JACQUES MARITAIN O POLSCE 1945 ROKU 

Wśród przedstawicieli państw akredytowanych przy Stolicy Apostolskiej 
spotyka sij! doŚĆ CZ!!Sto nie tyle zawodowych dyplomatów, ile wybitne 0so­

bistości o światopoglądzie chrześcijańskim. Nie bj!dzie też zdaje sij! przesadą 
twierdzenie, że im stosunki jakiegoś rządu z Watykanem są ozij!blejsze, tym 
chj!tniej wysyła on znaną w świecie katolickim osobistość z nadzieją, że 
łatwiej Bij! dogada z przedstawicielami Kurii rzymskiej, co dyplomacji po­
maga, ale szkodzi niejednokrotnie wzoreom chrześcijańskiego postj!powania. 

Charakterystyczny pod tym wzglj!dem jest przykład mianowania przez 
gen. de Gaulle'a ambasadorem przy Stolicy Apostolskiej Jacques Maritaina, 
wybitnego filozofa katolickiego. Podczas wojny stosunek Watykanu do "Wol­
nej Francji" był pełen rezerwy. Stolica Apostolska miała przecież nuncjusza 
przy rządzie Vichy, a francuska hierarchia kościelna w znakomitej wij!kszości 
stała wiernie przy Pćtainie, co było powodem rozterki duchowej wielu kato­
lików, biorących udział w ruchu oporu. 

Nadto polityka Watykanu nastawiona był wrogo wobec komunizmu, mimo 
że wrogość była bierna. Generał de Gaulle natomiast zbliżył sij! po czerwcu 
1941 do Związku Sowieckiego i rehabilitował, w wyniku swojej polityki, 
francuakt partij! komunistyczną, której członkowie znaleźli sij! później w 
jego rządzie. De Gaulle widział w ZSSR sojusznika Francji, Watykan wroga 
Europy chrześcijańskiej, ale sprawa polska nie była w tym wszystkim wi­
dziana tak, jak powinna była być i nie znalazła orj!downików u najwybitniej­
szych przedstawicieli myśli katolickiej, czego jednym z przykładów jest 
Jacques Maritain. 

W 1945 roku ministrem Spraw Zagranicznych w rządzie generała : 
de Gaulle'a był Georges Bidault, a ambasadorem przy Watykanie JacquN 

233 



Maritain l. W papierach Bielault, złożonych w archiwach francuskich, znaj· 
duje się raport Maritaina 2, wysłany do niego z Rzymu dnia 2 sierpnia 1945. 
Treść tego raportu 3 jest następująca: 

"W mojej depeszy nr 71 z 27 lipca (depeszy tej w archiwach 
nie znalazłem - T.W.) zwróciłem uwagę na żywą reakcję Quoti­
diano wobec przychylnego stanowiska, jakie zajęła Gauche chre­
tienne odnośnie uznania nowego rządu polskiego i zaznaczyłem, 
że przyjęcie tej postawy odzwierciedla opinię środowiska Waty­
kanu, który ogólnie darzy sympatią rząd polski w Londynie". 

,,Na zarzut niemoralności i makiawelizmu, postawiony przez 
Quotidiano, V oce Operaia odpowiedziała w numerze z 30 lipca, 
przedstawiając powody, dla których wypowiedziała się od same­
go początku za uznaniem rządu warszawskiego. Dlatego, pisze 
organ Gauche chretienne, ,,że rząd ten był najbardziej kwalifiko­
wany do reprezentowania interesów narodu polskiego. Niewiele 
można przywiązywać wagi do braku wyborów. Czy mogły się 
one odbyć we Włoszech? Czy ten brak wyborów usprawiedliwiał 
roszczenia rządu polskiego z Londynu do reprezentowania woli 
narodu polskiego?". W rzeczywistości, przypomina Voce Operaia, 
"rząd z Londynu jest rządem faszystowskim, który niewątpliwie 
bronił się przeciwko Hitlerowi w 1939, ale który przedtem, przy 
boku Hitlera, zaatakował Czechosłowację. W braku wyborów 
trzeba było zdecydować się na rząd, który był naj dalszy od kary­
godnej przeszłości i który dawał oczywiście największe możli­
wości zgody z nową Europą i nową Italią demokratyczną". 

"Niestety - pisze dalej Maritain - liczne oznaki wskazują, 
że duża część rzymskiej opinii publicznej podziela punkt widze­
nia Quotidiano i w uznaniu (rządu warszawskiego) widzi jedynie 
zabieg polityki podyktowany potrzebą chwili. Nie wydaje się, 
żeby w tym środowisku przypuszczano, że konsekwencje błędów 
rządu polskiego z Londynu, czy też motywy natury prawnej lub 
moralnej usprawiedliwiały posunięcie mocarstw, a zwłaszcza 
Francji". 

,,Nie tylko odnośnie Watykanu, ale również odnośnie między­
narodowej opinii katolickiej, szczególnie w Anglii i w Stanach 
Zjednoczonych, byłoby bardzo niewłaściwe utrwalenie tego ro­
dzaju nieporozumienia i przypuszczanie, że ( ... ) zasady prawa na­
turalnego i sprawiedliwości przemawiają na korzyść byłego rządu 
polskiego z Londynu, Anglia i Francja, powodowane tylko wy-

1. Jacques Maritain był podczas wojny w Stanach Zjednoczonych i wy. 
kładał na uniwersytecie w Prince ton, a więc miał wszelkie dane po temu, 
żeby orientować się w sytuacji światowej. 

2. Vide: Archives Nationales w Paryżu, Papiers de Georges Bidault, 
nr 457 AP 89, Dossier 800.1/D. 

3. W Zeszytach Historycznych nr 82, str. 61.62, przytaczam ustępy z in· 
nych raportów Maritaina. Wówczas nie znałem raportu, który jest przedmio-
tem niniejszego opracowania. . 
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mogami polityki, akceptują rozwiązanie niesprawiedliwe i nie­
moralne. Demokracje, a szczególnie Francja, która pierwsza uzna­
ła rząd warszawski 4, ogromnie obciążyłyby przyszłość, gdyby nie 
wykazały, że ich postawa nie wypływa tylko z politycznych po­
trzeb chwili, lecz że jest także prawnie usprawiedliwiona i opiera 
się na zdrowej i moralnej ocenie sytuacji. 

Dlatego sądzę, że winienem nalegać na palącą potrzebę oświe­
cenia opinii, chociażby przez przypomnienie faktów i wyrażenie 
krytyk, przykrych dla tych patriotów polskich, którzy pozostali 
wierni byłemu rządowi z Londynu i których doznane przejścia 
zasługują zresztą na szczere współczucie. Rząd, spadkobierca 
polityki wewnętrznej i zewnętrznej, szkodliwej tak dla dobra na­
rodu polskiego, jak i dla pokoju świata i którego prawo do repre­
zentowania narodu polskiego jest co najmniej bardzo wątpliwe, 
ludzie którzy w dalszym ciągu podtrzymują namiętności wrogie 
dla cywilizacji, jak antysemityzm, i którzy w wojnie rozpętanej 
z powodu ich kraju usiłowali podżegać do niezgody między 
aliantami i żywili taką samą nienawiść do Rosjan, jak do Niem­
ców, oświadczając każdemu, kto chciał słuchać, jak uczyniła tutaj 
wysoka osobistość, że naród rosyjski jest sous-humain - czy 
mają oni uzasadnienie, żeby odwoływać się do zasad sprawiedli­
wości i chrześcijaństwa przeciwko rozwiązaniu, które - w wy­
jątkowo trudnych okolicznościach - ochroniło przed większym 
złem, jakie można było uchronić, jeśli chodzi o prawa i przyszłość 
narodu polskiego, rozwiązanie, na które alianci dali swoje zezwo­
lenie, precyzując że wolne wybory odbędą się tak szybko, jak 
będzie to możliwe 5 ? 

Z drugiej strony, czyż Francja, świadoma tragedii polskiej, 
nie podjęła - uznając niezwłocznie rząd warszawski - decyzji, 
która pozwoli jej najlepiej w przyszłości pomóc narodowi pol­
skiemu w ochronie jego wolności politycznej i wolności du­
chowej? 

Jeśli chodzi o działalność naszej Ambasady, to wydaje się, iż 
byłoby pilną sprawą, żeby mogła doręczyć niektórym osobistoś­
ciom, w tym i samemu Ojcu świętemu, nieoficjalny memoriał, 
przedstawiający obiektywnie motywy prawne i racje, które uza­
sadniają, w oparciu o zdrową moralność polityczną, postawę 
Francji w kwestii polskiej. 

Byłbym zobowiązany Waszej Ekscelencji, by - jeżeli podziela 
mój punkt widzenia - zechciała przewidzieć możliwość sporzą­
dzenia tego memoriału przez personel Departamentu" . 

• 
4. Rząd gen. de Gaulle'a uznał reżim warszawski dnia 29 lipca 1945 roku, 

a rządy Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych 5 lipca. 
. 5. Przewlekłe zdania w tym raporcie, trudne do tłumaczenia na język 
polski, starałem się oddać możliwie jak najwierniej. 
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Memoriał, o którym mowa nie _tał przypuszczalnie napisany, może nawet 
nie dlatego, że minister Bidault zdał sobie sprawę, że byłoby to posunięcie 
zbyt daleko idtce, tylko po prostu raczej z uwagi na fakt, iż Francja. 
zajęta jak zwykle własnymi sprawami, nie była zbytnio zainteresowana 
sytuacją w Polsce i wystarczało jej uznanie reżimu komunistycznego. 

Na marginesie raportu Maritaina warto przytoczyć krótkie sprawozdanie 
z dnia 15 czerwca 1944, jakie wysłał do Londynu Kazimierz Papee, amba­
sador Polski przy Watykanie, gdzie pisał: ,,Mgr Montini 6 powiedział mi 
dziś, że Kościół katolicki w tej wojnie wiele traci na tym, iż właściwymi 
zwycięzcami są państwa niekatolickie (Ameryka, Anglia, może nawet Rosja) . 
Niejakie wyrównanie stanowi fakt, że w niektórych narodach chwilowo 
uciśnionych zanotować można wzrost potęgi duchowej i wewnętrznej; zacy­
tował jako przykład Polskę 7". 

Gdy zostanie kiedyś przezwyciężony kryzys cywilizacji, jaki przeżywa 
dzisiaj cały glob ziemski, historycy będą zapewne dociekali, dlaczego w tym 
procesie dziejowym państwa katolickie odegrały podrzędną rolę i nie przy­
brały zdecydowanej postawy wobec systemów, które niszczyły dorobek chrześ­
cijańskiego świata. Raport Maritaina będzie może jednym z wielu dowodów, 
jak zabłąkani ideowo byli WÓWCZ88 niektórzy myśliciele katoliccy. 

TadelUz WYRWA 

6. G. B. Montini _tał wybrany Papiciem w 1963 roku i przybrał 
imię Pawła VI. 

7. Vide: Archiwa Instytutu Sikorskiego w Londynie, Sygnatura: ,,Polska 
a Watykan", A.ł4.122, teczka Dl' 82. 
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LISTY DO REDAKCJI 

Drogi Panie Redaktorze, 
4 lipca 1988. 

Notatka Jana Ciechanowskiego z rozmowy z płk. Irankiem·Osmeckim 
(Zeszyty Historyc:me nr 84 z 1988 r., str. 221-226) przeprowadzonej w dniu 
15 marca 1965 roku, zawiera następujące stwierdzenie płk. Iranka: 

"Tego samego dnia (28 lipca) odmeldował się płk Bokszczanin (a nie 
30 lipca, jak podaje Nowak). W sobotę 30 lipca Nowak rozmawiał 
z generałem Borem i ewentualnie z gen. Pełczyńskim sam na sam". 

Mowa tu o wydarzeniach w ostatnich dniach lipca 1944, przed wybuchem 
Powstania Warszawskiego. 

W dwóch zacytowanych zdaniach płk Iranek popełnił aż trzy nieścisłości, 
które wymagają sprostowania. Moja rozmowa z gen. Borem i jego sztabem 
nie odbyła się ani 28, ani 30 lipca, lecz w sobotę 29 lipca (Kurier z War­
szawy, str. 316). Tę samą datę podał gen. Komorowski w swoich wspomnie­
niach, ogłoszonych w roku 1952 (T. Bór-Komorowski, Armia podziemna, 
str. 229). mędną datę (30 lipca zamiast 29) podałem w wywiadzie praso­
wym ogłoszonym w Na Antenie z 6 września 1964. Zwrócili mi na to uwagę 
Komorowski i Pełczyński. Poza tymi dwoma uczestniczyli w tej odprawie 
płk J. Rzepecki, mjr J. Karasiówna i płk J. Bokszczanin. Płk. Iranka nie 
było, więc nie wiem, na czym opierał twierdzenie, że rozmawiałem z Borem 
i Pełczyńskim sam na sam. W roku 1978, gdy ukazał się Kurier z War­
szawy' żyło jeszcze trzech uczestników zebrania: Pełczyński, Rzepecki i Bok­
szczanin. 2aden z nich nie sprostował mojej relacji, a gen. Pełczyński w 
liście do mnie potwierdził te fakty przedstawione w moich wspomnieniach, 
które były mu bezpośrednio znane. Sprostował tylko okoliczności, w jakich 
Bór i Pełczyński powrócili z niewoli niemieckiej do Londynu. Mój opis 
tej odprawy potwierdził także płk Bokszczanin w wywiadzie udzielonym 
w 1968 roku Eugeniuszowi Romiszewskiemu (taśma i transkrypt w posiada­
niu Anny Romiszewskiej). Na pytanie "kiedy Nowak powiedział wszystko, 
co mial do powiedzenia, jakie było wrażenie? Bokszczanin odpowiedział: 
"Wrażeniami nie dzieliłem się. Ja miałem wrażenie bardzo przygnębiające". 

W wywiadzie tym Bokszczanin opisuje szczegółowo dramatyczną odprawę 
sztabu w dniu 31 lipca. Warszawę płk Bokszczanin opuścił dopiero po tej 
odprawie, a nie - jak twierdzi Iranek - 29 lipca. Wybuch Powstania 
zastał go w Boernerowie. 

W ostatnich dniach lipca krytyczne wydarzenia rozwijały się z błyska­
wiczną szybkością. W natłoku wypadków nikt nie miał czasu i głowy, by 
utrwalać fakty godzina za godziną. Trudno się dziwić, że płk. Iranka zawiodła 
pamięć· . 

Łączę najlepsze pozdrowienia 
Jan NOWAK 
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